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Biur* Błdakejl „Diiwmlk* PolłkUgo", P iw  Mwrjack; 
liczba 6 17 . .

Frwdpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 *ł. _  kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięezuie 1 zł. 
60 e t, za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

X przesyłką pocztową w państw j austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł- — 
miesięcznie 2 zł.

* przesyłką pocztową za franiee do całych Niemiec rocznie 
60 marek — kwartału e 12 marek 40 sr. fr. — do 
Pianej i, Anelji, Włoch i Szwajcarji roczn 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rę ko  p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  z w r a c a

^Telefon Redakcji [171. wychodzi codziennie mewyłączaj^c niedziel i ówi$t o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I egłeezeala przyjmują wa Lwow e 
Jedyala I wyłącznie:

Binro Administracji Dziennika Polskiego", Plac Harjac 
L 6 1 7 w domu pana Eiselkf,

We Wiednia: pr* Haasenstein et Yogler , (Otto Maa , 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mo- 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolcuj 
Haasenstein et Yogler i O. L. Daube ; w Hambu- 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 28 c 
de Yarenne.

Ogłoszeń przyjmuje i  ię za opłata 1 0  centów od jedno^. 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko:, u- 
nikaty po kromo e aa jedeu wiersz 5 0  ot.

Prywatne tespondenejo 1 8  i nekroogja 8 0  ct. od w iersz.
Dobne orłosenie 1*/, oente od wyrazu. Pomieszkania 

i klepy o l  e t  od swyrazu.
Reklamy w  rubryce Nądesłaai 30 c t  ad wiersza.

Inspektoraty podatkowe.
LWÓW dnia 10. listopada.

U w agi godny a rty k u ł przyniosła Gazeta 
Urzędnicza w spraw ie, ta k  b ardz° obchodzące|
t )ł ca łypo . atkowycL k ąp try b n en ó w , jak  inspe
k to ra t .odatkowe. Że jed n ak  koło czytelników  
nisma dwutygodniowego, w dodatku  zas poświę
conego w yłącznie niem al rzeczom  zaw odow ym , 

dość ciasne, spraw a zaś zasługuje na obzna 
iomi ‘nie znią kół j 'k  najszerszych, więc co w aż
niejsze ustępy podajem y tu taj.

Ludziom  nieobeznanym  z istotnym  stanem  
rzeczy zdaje się może, że nom inacją k ilku  ra d 
ców i pov .łanii m do życia instytucji jeżdżących 
apostołów n auk i o podatkach fliegende Rathe . 
zrobiono bardzo w iełe, b a , naw et w szystko d a 
w ażnei gałęzi adm inistracji państw ow ej w dziale 
Z ł e j  Jpodatkow c ci. Otóż, aby podobnym z g ru n tu  
fałszyw ym  poglądom k łam  zadać, godzi 
ślić k ilk a  uw ag o sytuacji referentów  podatko
w y c h r o z m ia r z e  ich p racy . T rudno zaprzeczyć, 
że przez kreow anie kilku posad radców  sk ar
bowych w etacie u rzęd n ,k ó *  skarbow ych I. 
instancji przysporzono pew ne korzyść, ogółowi 
referentów  podatkow ych, otw ierając n iektórym
z nich, to jest * b ra k o m  losu, w ,dok, uzyskania 
V II k lasy  rangi, o czem przed  tern wcale m a
rzyć nie mogli. W dalszej konsekw encji p rz y 
spieszenie, to nie będzie działało trw ale  jeno 
chwilowo i korzyść z tego odnieśli ci ^tylko, 
k tórzy  byli na turze. O d czasu jednak , gdy po
sady średnie i wyższe t. j. d IX  k lasy  po 
cząwszy, obsadzone zostały urzędnikam i wiekiem 
M atam i służby m łodymi, nastąpić mus, przez 
dłuższy czas stagnacja, k tó rą  dobrze odczują 
młodzi adepci „sztuk i" podatkow ej.

Kreowaniem  k ilku  posad radców , n iezna- 
oznem pomnożeniem posad konceptowych —  me 
uczyniono ani w drobnej części zadość konie
cznym  wymogom, które, ak z na tu ry  rzeczy 
w ybika, powstać m usiały skutk iem  ogromnego 
rozrostu agend referentów  podatkow ych. W  b a r
dzo wielu pow iatach prócz inspektora  i gdzie
niegdzie pisarza, nie znajdziesz zresztą nikogo 
w iecei w b iurze referen ta  podatkow ego. W  wię- 
k - L i  ted y  części pan referen t podatl wy, a 
wiec u rzęd n ik  podatkow y musi być niejednokro
tn e u rz ę d n ik ie m  rachunkow ym , m anipulacyjnym  
i Bóg wie, czem  jeszcze. Już  san u  czynność 
w ym iaru podatku  dochodowego, jeżeli m a być
uskutecznioną sum iennie i sk rupu la t w ym aga
bardzo  wiele czasu. P rzy  dzisiejszym bowiem 
stanie ustawodawst* : p .datkow ego w yłącznie na 
s u - ie n iu  inspektora podatkow ego spoczywa sp ra
w iedliwy w ym iar podatku  dochodowego, gdyż 
in sty tu c ja  ta k  zw anych mężów zaufania je s t -  
ł  y się gorzej nie w yra- ć  — czczą form ą, me 
m ającą  zgoła żadnego realnego znaczenia.

Jak że  więc trudn* jest zaaanie inspektora  
podatkowego, k tóry  nie m ając innych m aterjal 
£v“ h podstaw  do w ym iaru podatku czerpać je  
musi z w łasnego p o ś w ia d c z e n ia  zdobytego za 
nomocą mozolnie zbieranych inform acyj. Zbie
g n ie  informacji przy dzisiejszych stosunkach 
nie iest ła tw ą  rzeczą ; społeczeńs r0 bardzo 
krzyw o p a tr« -  na każdego, k to  wobec m 
spek to ra  p r s jm ie  rolę intorm atora i daje mu 
niezbyt zaszczytne miano denuncjanta. Zebra 
w Bzv tedy  z wielkim  trudem  -.trzebne wiado 
mości :oncypuje się na te j podstaw ie „docho
dzenia" k tó re  następnie pseudo-mężowie zaufa-

doptują swoim podpisem jako własne twory.
Prócz tego istnieją agendy niem niej w ażne

i absorbuiąo( wiele cza8U' “Praw y podatku  
zarobkow ego, czynszowego, d ,m  wo klasowego, 

* WT egzekucyjne, sporządzam ., -ozm aitych 
O k a z ó w  f w ykazików , k tó rycn  l iA y s i ę  na  tu- 
£  , ewJtdzenie rozm aitych z a -s k ó w  szkon- 
To k ia  kom isje, i?reszcie ogólny nadzór nad 
~ 1 jm i podatkow ym i i codzienne konferen- 

S T  m  stronam i, k tó re  ja k  z procesją naw iedzają 
biuro  inspektora podatkowego, m altre tu jąc go 
rozm aitem i skargam i z okazji spełnienia n iezbyt 
sym patycznego im obowiązku obyw atelskiego, 
S k im  iest op ła ta  podatku. Me%n Ltebchen, was
icillst du " och mehr ?

T a w szystko powinien zrobić jed en  czło 
• w .  w nailei zV"i raz ie  m a dc pomocy no 

J o  upieczonego p ra k ty k an ta  k o n c e p to w y , k tó 
rego n au k a  więcej zabierze czasu, aniżeli w arta
jego pomoc.

K rótk i sens tych zby t d ług ich  może wywo 
, ,  • - w najm niejszem  naw et starostw ie

W- nrzydany referentow i podatkow e

S i r J & y -G otow y, jeden  u rzędu .k  rach u n k ó w - do sp r.w  
rachunkow ych i co najm niej ru tynow any d ,u r
a s t a  robót “ anipm acyjnych. J a k  długo to me

toni ta k  dłue mimo Luft-, czy też 
L andes'inspektorów  stosunki się nie po epszą i 
p ó 'd .” 3 .  b « a , i .  „ i, W l r w u „ c
Jalej odwieczny szlendrjan.

S y tuacja  referenta podatkow ego me jes 
j .fe  i Ł .  b y ła  d . »  ,i.j g o d n , aaadroSc a, 
w ny i niejasny stosunek do starosty , którj- o 
spraw ach podatkow ych z regu ły  m e ma żadm  
go pojęcia, trw a dotychczas chyba ty lko po to, 
abv  pan starosta  w lew nych razach  m iał w rę 
k ach  dobry  środek. R eferent podatkow y jest 
tv lko  przyczepką do starostw a, skutkiem  cze- 
ao  wiele musi znosić niewygód. Nie nająć dla 
swego b iu ra  wożneg , musi go pożyczać u s ta 
ro stw a ; gdy chce, aby  w piecu ^ p a lo n o , trze 
b a  apelować do pana c. k. starosty , k ró tko  mó 
w iać na  każdym  kroku  napotyka się rzeczy, 
k tó re  niejednem u referentow i podatkow em u stają 
kością w gardle. Ale co tam  ! Panów  referentów  
przy dyrekcji głow a o to nie boli, bo pocieszają 
r ą  tern, że jeżeli dotychczas jakoś szło, to

pójść musi i dalej. Zobaczym y. Może jed n ak  
przy jść  chw ila, w k tórej m inisterstw o zw ątpi o 
tern, że s te r adm in istracji skarbow ej w Galicji 
spoczyw a w ręk ach  sprężystych , a w tedy... no, 
nie trudno  sobie dospiew ać, co nastąpiłoby 
w tedy. ________________

III. zjazd poiskiej partji socjalisty
cznej pod zaborem rosyjskim.

W  sierpniu b r. odby ł się I I I . z kolei zjazd 
polskiej partji socjalistycznej pod zaborem  ro sy j
skim . O przebiegu tego zjazdu znajdujem y w 
organie tu tejszych  socjalistów N . Bobołniku  n a 
stępujące szczeg ó ły : O brady  zjazdu rozpoczęły 
się od przy jęcia  i ocenienia spraw ozdania cen 
tra lnego  kom itetu  robotniczego partji za czas 
ub ieg ły  od I I  zjazdu. Spraw ozdanie to w ykazuje 
w ielki rozwój partji mimo strasznych  prześlado 
w ań ze strony barbarzyńsk iego  rządu  ca ra  M i
kołaja  II. Poniżej p rzy taczam y w ażniejsze 
uchw ały  :

W  s p r a w i e  w ydaw nictw  zjazd u ch w alił:
1. Z jazd  poleca cen tralnem u komitetów robotni
czem u w W arszaw ie n adal w ydaw ać organ  p a r
ty jny  Robotnik. Co do ogólnego k ie ru n k u  pism a, 
zjazd w ypow iedział się, że głów nem  jego z ad a 
niem  powinno być danie należytej św iadom ości 
i w ykształcen ia politycznego masom pracującym . 
Z jazd  poieca, by w Robotniku pom ieszczane b y ły  
a rty k u ły , tyczące się kw esty j politycznych i ta 
k tycznych , przeznaczone d la  kó ł robotn iczych  
więcej wyrobionych, chociażby one by ły  czę 
ściowo d la  szerszych mas niezrozum iałe. Z jazd  
poleca usunąć z kronik i zagranicznej dział infor
m acyjny, natom iast pom ieszczać a rty k u ły  dłuższe 
o spraw ach , będących  w danym  czasie najw a- 
żniejszemi objawam i życia społeczno-politycznego 
ua  Z ach o d z ie : zadaniem  tych  a rtyku łów  powinno 
być  zaznajom ienie ogółu robotników  z u rządze
niam i polityczuem i u a  Zachodzie, w ykazyw anie, 
ja k ie  m ają  one znaczenie d la  k lasy  robotniczej, 
oraz zestaw ianie ich z despotycznem i rządam i 
rosyjskim i i u nas. 2 . Zw ażyw szy, że s t o s u n k i  
p a r t y j  p o  w s i a c h  p r z y j m u j ą  c o r a z  
s z e r s z y  z a k r e s ,  a dotychczasow e w ydaw ni
ctw a party jne  rozchodzące się tam  w coraz w ię
kszej ilości, nie zaspokajają w szystkich  potrzeb 
agitacji w śród ludu w iejskiego, oraz ze w zględu 
na  to, że szczególne w arunki, w śród k tó rych  
żyją m asy, p racu jące  na wsi, w ym agają specjal
nego ośw ietlenia, zjazd poleca w ydać „Jedno
dniów kę" dla ludu w iejskiego. 8. Z jazd  poleca 
przystąpić w m iarę możności do w ydania szeregu 
broszur h istorycznych  i politycznych, w celu 
głębszego uśw iadom ienia i politycznego w yrobie
n ia  k lasy  robotniczej. 4. Z jazd  poleca w m iarę 
po trzeby  specjalne ulotne w ydaw nictw a, ściśle 
przystosow ane do potrzeb danej miejscowości, 
usuw ając przez to matcirjał ściśle m iejscowy i 
Robotnika i dając m u w ten  sposób możność le 
piej w ypełniać zadanie organu p a r ty jn e g o ; w_ 
daw nictw a ta k ie  m ają zastąp ić dotychczasow e 
broszury zawodowe, oraz służyć do rozbudzenia 
i wzmocnienia ruchu  w poszczególnych m iejsco
wościach.

W  kw estji t a k t y k i  p a r t y j n e j  uchw alił 
zjazd następujące rezolucje: 1 . Z w ażyw szy, że
w szelkie uzyskane przez robotników  polepszenia 
doli w pewnej gałęzi p racy , lub fab ryce , przy 
ciągiem  popieraniu przez rząd  fabrykantów  i 
p rzy  niczem  nieograniczonej samowoli u rzędn i
czej, z despotycznego ustroju państw a wyni lają- 
śej, są n ie trw a łe m i; zważyw szy, że wszelkie naj 
drobniejsze naw et organizacje robotników, m ające 
na celu obronę ich  interesów  codziennych, są 
prześladow ane i uw ażane za zbrodnie po lityczne; 
zważywszy wreszcie, że polepszenie by tu  klasy 
robotniczej, jako  całości je s t ściśle zw iązanem  
z istnieniem  szerokich swobód politycznych, co 
uniemożliwia c a r a t , — z j a z d  u c h w a l a ,  a b y  
c z ł o n k o w i e  p a r t j i  w d z i a ł a l n o ś c i  
s w e j  k i e r o w a l i  s i ę  z a s a d ą ,  ż e g ł ó  
w n ą n a  d z i s i a  j  k  w e s t  j  ą d l a  p o l s k i e j  
k l a s y  r o b o t n i c z e j  j e s t  r a d y k a l n a , ,  
z g o d n i e  z p r o g r a m e m  p a r t j i ,  z m i a 
n a  i s t n i e j ą o y o h  s t o s u n k ó w  p o l i t y 
c z n y c h .  2. Zw ażyw szy, że każda  k la sa  społe
czna skutecznie o swe in teresy  klasowe w alczyć 
może ty lko  przy pomocy, wytw orzonej przez si« 
zorganizowanej p a r tji;  zw ażyw szy, że polska 
p a rtja  socjalistyczna je s t jed y n ą  organizacją  ro 
bot , w szystkim  potrzebom  polskiej k lasy  robot, 
odpow iadającą; zważywszy, że obecnie, gdy 
ruch  ogarnął szerokie k o ła  robotnicze, silna or 
ganizacja p a rty jn a  jest niezbędnym  środkiem  dla 
prow adzenia w alki z wrogam i k lasy  robotni
czej; zważywszy wreszcie, że w naszych w arun 
kach  politycznych solidarność i karność szeregów 
partji w ięcej niż gdzieindziej są p o trz e b n e ; — 
z j a z d  u c h w a l a ,  a b y  c z ł o n k o w i e  
p a r t j i  t r z y m a l i  s i ę  w s w y c h  c z y n  
k o ś c i a c h  z a w s z e t e j  z a s a d y ,  ż e  
r o z w ó j  s i ł y  r u c h a  s o c j a l i s t y c z n e g o  
u  n a s  j e s t  ś c i ś l e  z r o z w o j e m  s i ł  p o  1- 
s k i e j  p a r t j i  s o c j a l i s t y c z n e j  z w i ą -  
z a n y  i n i e  r o z p r a s z a l i  s w e j  d z i a ł a l 
n o ś c i  n a  s p r a w y  d l a  p a r t j i  p o s t r o n -  
n e , chociażby i z pew nych względów pożyte
czne, a w szystkie swe siły skierow ali k u  spotę 
gowaniu rozwoju polskiej partji socjalistycznej.

C o  d o  s t o s u n k u  d o  i n n y c h  p a r ,  
t y j  w k r a j u  p o s t a n o w i o n o :  zważywszy, 
że polska p a rtja  socjalistyczna je s t jedyną przędą 
staw icielką interesów  polskiej k lasy  robotniczej 
w zaborze ro sy jsk im ; zw ażyw szy, że program  
polskiej partji socjalistycznej, opierający się na 
zasadach w alki klasowej, nie dopuszcza żadnych 
kom prom isów z innerni k lasam i i p a r tja m i; przy- 
jąw szy wreszcie pod uw agę zarów no względy 
e tyk i rew olucyjnej, ja l o też i w zględy konspi

racji w naszych w aru n k ach  nieodzownie p o trze
bnej ; z j a z d  u c h w a l a ,  ż e  c z ł o n e k  p o l 
s k i e j  p a r t j i  s o c j a l i s t y c z n e j  n i e  
m o ż e  n a l e ż e ć  d o  ż a d n e j  i n n e j  t a j n e j  
o r  g a n i z  a c j i p o 1 i t y c z n e j.

Co się tyczy  stosunku do z w i ą z k u  z a 
g r a n i c z n e g o  socjalistów polskich, uchw alił 
zjazd, że uznaje za nadal obowiązującą umowę 
ze Z w iązkiem , opracow aną przez II. zjazd poi- | 
skiej partji socjalistycznej. Z arazem  zjazd pole- ! 
ca centralnem u kom itetowi robotniczem u w yra- j 
zić towarzyszom  z centralizacji Z w iązku uznanie j 
zjazdu dla ich zasług, połc^ m ych przy za ła tw ia
niu spraw  polskiej partji socjalistycznej za g ra 
nicą.

S t o s u n e k  d o  i n n y c h  n a r o d o w o 
ś c i  w p a ń s t w i e  r o s y j s k i e m  określił 
zjazd następującą u ch w a łą : Zw ażyw szy, że w
sk ł ł państw a rosyjskiego wchodzi wiele innych 
narodowości i że wśród nich przeciw ko b a rb a 
rzyńskiem u uciskowi ca ra tu  budzi się opór, 
k tó ry  siłą rzeczy w zrastać m usi; zw ażyw szy, że 
narody te dzięki swej liczebności przedstaw iają 
siłę, k tó ra  przy odpow iednich w arunkach  decy 
dować będzie o losach c a ra tu ; zw ażyw szy, że 
zarówno w interesach polskiej k lasy  robotniczej, 
jak  i m iędzynarodow ego ru ch u  robotniczego leży 
obalenie zaborczego c a ra tu , do czego najpew niej
szym środkiem  jest oddzielenie od dzisiejszego 
państw a ujarzm ionych przez c a ra t narodow ości; 
—  z j a z d  u c h w a l a ,  ż e  p o l s k a  p a r t j a  
s o c j a l i s t y c z n a  w s t o s u n k a c h  z g r u 
p a m i  o p o s y c y j n e m i  i n n y c h  n a r o d o 
w o ś c i  p o w i n n a  s t a r a ć  s i ę  o r o z b u 
d z e n i e  w n i c h  d ą ż e ń  s e p a r a t y s t y 
c z n y c h ,  o r a z  w y k a z y w a ć  s t a l e  k o 
n i e c z n o ś ć  o b a l e n i a  c a r a t u  na drodze 
w spółdziałania podbitych przezeń narodowości. 
Z arazem  zjazd poleca centralnem u komitetowi 
robotniczem u nieśó w m iarę możnośsi, pomoc po
czątkującym  ruohdm socjalistycznym  w śród tych  
narodowości.

Ze świata.
(Anglja w Egipcie. — Diieło uapieakie n  indeksie. — 

Trucii ieistfWO. — Encyklopedja w medalj onie).
Zwolna, lecz system atycznie rozgospoaaro- 

wuje się A ngija coraz lepiej w E gipcie i n ieba
wem rzekom a okupacja przybierze cechy zupeł
nej aneksji. Je d n ą  z dróg w iodących do tego 
celu  jest m iędzy innem i grun tow na reform : 
k rajow ych trybunałów  sądowych, obok k tó rych  
istn ieją  również „m ięszane try b u n a ły  sądow e". 
Idzie tu  o poddanie k rajow ych sądów w pływowi 
A nglików , k tórzy  m ając już głos decydujący  w 
sądach m ięszanych, opanow aliby całe sądow ni
ctwo egipskie.

C iekaw e odkrycie uezynił znaw ca stosunków 
kościelnych, |p .  J a n  de B onnefon: jedno
z dzieł L eo n a  X III . znajduje się na in deksie  
ksiąg , zakazanych  przez kościół. J e s t  to czy
sto teologiczne dzieło „O przenajśw iętszej krw i 
M arji, s tud |a  w celu ustanow ienia św ięta n a  
cześó tej krw i* , w ydane w roku  1874, gdy  
k a rd y n a ł Peoci by ł w Perug ji. Sanctum Offi- 
cium  potępiło  to dzieło w dniu 13. stycznia  
1875 roku. Pod ty tu łem  d z ie ła  w lndex libro 
rum prohibitorum  następuje w zm ianka : Auctor 
laudabiliter se subjecit -.t opus reprobamt, oo 
znaczy, że autor, śladem F ónelona poddał się 
wyrokow i stolicy papieskiej i cofnął poglądy, u- 
znane przez nią za niezgodne z n auką  kościoła.

*

Proces, przypom inający spraw ę Jo n iau x  w 
A n.w erp ji, toczył się w ostatn ich  dniach  przed  
sądem  przysięg łych  w P renzlau. O skarżony H e r
m ann S pringstein  różnemi czasy o tru ł siedm osób. 
J a k o  wspólniczka zbrodniarza, zasiad ła  n a  ław ie 
oskarżonych jego siostra, A ugusta  Bock. Spriu- 
stein posiadał w Prenzlau  sklep, k tó ry  daw ał 
nędzne dochody. W  dniu, 7. m arca  1895 roku 
zm arła  nagle żona oskarżonego i w kró tce potem  
rozeszła się pogłoska, iż nie b y ła  to śm ierć n a 
tu ra lna . Stopniowo opow .dano sobie coraz w ięcej 
szezegółów z życia Springsteina i wieść o o tru  
oiu żony nab iera ła  praw dopodobieństw a. W re  
szcie urząd  prokuratorski poleoił dokonać ek s
hum acji i p rzy  sekcji znaleziono w żo łądka 
zm arłej dużą dozę strychniny. W ów czas rozpo 
częto śledztwo z powodu sześciu w ypadków  
śmierci, zaszłych pom iędzy rokiem  1886 a  1893. 
W  liczbie osób, k tó rych  śm ierć budzi podejrze
nia, znajdują się rodzice oskarżonego i jego szwa
gier, k tóry  swe życie zaasekurow ał na  12 000 
m arek. Życie swej żony oskarżony zaasekurow ał 
na  8000 m arek. I  znów zarządzono ekshum ację 
c ia ł pięciu osób, lecz chociaż przy sekcji znale
ziono ślady arszeniku, nie m ożna było napewno 
utrzym yw ać, że przyczyną śm ierci by łt. trucizna. 
Spraw a, do której wezwano 22 św iadków i trzech  
b iegłych, daje obraz strasznego u p a d -u  morał 
nego. Springstein i jego siostra zaprzeczyli wszy
stkim  zeznaniom świadków. O statnie telegram y 
donoszą, iż zostali skazani n a  k a rę  śmierci.

W  Berlinie pojawiło się w tych dniach m i
niaturow e w ydaw nictw o encyklopedji pow szech
nej, ta k  drobnego form atu, iż ca łą  tę  księgę 
w iedzy pomieszczono w m edaljoniku m etalowym , 
wielkości p rask iej 10 fenigówki, a  zatem  m niej 
więcej naszych dw udziestu groszy. Szcze
gólny ten skaz można więc nosić zam iast brelo
k a  przy  zegarku. N a czerw onej okładeczoe ma 
ten  liliput złocony nap is: „L exikon. N ajm niejsza 
książka na świecie. 175 000 słów ." F ig ie l ten 
jest jed n ak  najdokładniejszą kopją znanej dobrze 
w N iem czech popularnej encyklopedji D aniela 
Sandersa, k tó ra  już sam a je s t książką  bardzo 
m ałego form atu. Zm niejszenia pierw ow zoru do

konano przy pomocy fotografji, a dobrano ta k  
cieniutki, choć dobry papier, iż liliput, zaw iera
jący  465 stronie dw uszpaltow ych, zam knięty  zo
s ta ł w m aleńkiej m etalow ej kapsli. Pismo, lubo 
nadzw yczajnie drobne, da  się odczytyw ać gołem 
okiem, w m edaljoniku je d n a k  pomieszczono 
szkło pow iększające, ta k  silne, iż czyni ono 
lite ry  większemi od przeciętnego d ru k u  gazeciar- 
skiego. Tym  sposobem figiel p rzestaje  być fi
glem, a może być n ieraz  użyteczny w potrzebie. 
P rzy  okazji należy przypom nieć, iż d ruk i m inia
turowe nie są nowością i pojaw iały się nieraz, 
ja k  np. „Boska kom edja" D an ta  we W łoszech, 
a „Z bó jcy" Schillera w Niem czech. B yły  to j e 
dnak  t j lk o  osobliwości, k tó re  wielu posiadało, a 
n ik t nie zadaw ał sobie tru d u  ich czy tan ia . T ym 
czasem tutaj, przy owej encyklopedji, w ystępuje 
po raz  pierw szy praw dziw a użyteczność, tak ich  
ksiąg  bowiem nie czy ta  się, lecz w potrzebie 
zag ląda do nich ty lko , więc noszenie przy z e 
g a rk u  skarbn icy  wiedzy, może oddać n ieraz 
praw dziw ą usługę. Tego nowego liliputa w ydała  
jed n a  z firm w ydaw niczych berlińskich, sprze
dają  go jed n ak  nie k sięgarn ie , lecz sklepy g a 
lan tery jne. C ena podobno dość um iarkow ana.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fuudacji Imienia Tadeusza

Kościuszki. ________

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  11. listopada.
Teatr hr. Skarbka: „Dzienniczek Jostysi",

„Chory z urojenia" i „Joasia płacze, Jaś się śmieje." 
Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek ( 1 1 . ) ; Marcina b. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 9, saohód-o 
godzinie 4. minut 20.

Powitanie marszałka krajowego. Rada miej 
ika z wiceprezydentem dr. M a r c h w i c k i m  na 
czele była wczoraj na pssłuchaniu u marszałka kra
jowego hr. B a d e n i e g o .  W przemówieniach tak 
p. wiceprezydenta, jak marszałka krajowego, zazna 
czono serdeczne stosunki, jakie panują pomiędzy mia
stem a wydziałem krajowym.

Piękna myśl. Jak wiadomo, udało się gminie 
miasta Lwowa pc długich pertraktacjach z„ skarbem 
rejskowym nabyć na własność miasta basztę, stojącą 

napizeciw gimnazjum niemieckiego, w której dotych
czas mieścił się magazyn wojskowy. Po bliższem 
zbadaniu tej baszty okazało się, że jest oua cennym 
zabytkiem budowlanym, który nie wiela.m kosztem 
odrestaurowany być może. Wobec tego podniósł dr. 
C z o ł o w e  k i  myśl, ażeby basztę tę przebudować i 
przeznaczyć na archiwum i muzeum miejskie. Myśl 
ta w kompetentnych kołach znalazła uznanie, a dy
rektor budownictwa p. Hochberger uznał ją za wy
konalną Wobec tego uchwaliła sekcja trzecia tę 
myśl w zasadzie, a rada miejska niewątpliwie obmy
śli środk na jej urzeczywistnienie. Miasta naszemu 
przybyłaby prawdziwa atrakcja w tym budynku.

Wieczorne kursa ogrodnicze. Ruchliwe i w 
coraz szerszym zakresie rozwijające działalność swoję 
krakowskie Towarzystwu ogrodnicze urządza i w tym 
roku wieczorne kursa z programem, uzupełnionym 
praktyeznemi demonstracjami na uniwerayte' kiej sta
cji doświadczalnej wydziału rolniczego, Wobec braku 
faohowyoh szkół u nas i konieosnośoi szukania no
wych dróg pracy, należy uważać powyższą instytucję 
za niezmiernie dodatni wynik działalności Towarzy
stwa ogrodniczego. Rozszerzenie choćby elementarni, 
znajomości ogrodnictwa przedstawia dla kraju donio
słe znaczenie ekonomiczne i cywilizacyjne. Wieczorne 
kursa ogrodnicze dają możność zaznajomienia się ze 
wszystkiemi działami ogrodnictwa i zupełnie wystar
czające fachowe wykształcenie dla samodzielnego pro
wadzenia mniejszych ogrodów, zarówno owocowych, 
jak warzywnych i kwiatowych. Wobec tego, że u nas 
wszystkie poprawniejsze gatunki owoców i jarzyn 
sprowadzane bywają z zagranicy, że piękniejsze i 
więcej poszukiwane odmiany kwiatów mają bardzo 
wysoką cenę, przedstawiają zakłady ogrodnicze, pro
wadzone na1; et na mniejszą skalę, wielkie dane ma- 
terjalnego powodzenia. Znajomość ogrodnictwa dla 
wiejskich nauczycieli przedstawia wielkie i liczne 
ko.-yści. Przy każdej szkole jest kawałek ziemi, 
który, porządnie i umiejętnie obrobiony, może przy
nieść znaczne korzyści materjalne, a przynajmniej 
podnieść gobrobyt domowy.

Kandydaci stanu nauczycielskiego mogą uzyskać 
uwolnienie od opłaty za uczęszczanie na wieczorne 
kursa ogrodnicze, ale muszą zgłosić się do zarządu 
Towarzyst -ca

Abdykacja k#. Mieazczerskiego. Wydawoa 
Orazdanina , zawiadamiając czytelników o swoim za
miarze zaprzestania wydawnictwa codziennego i za 
mienienia go na tygo nik, pisze nrędzy innemi: 

Czytelnicy wiedzą, że kładać nie umiem. Wszystko, 
co napisałem, jest świętą prawdą. Muszę to stwier
dzić, gdyż doszły mnie wieści, że w pewnych sfe
rach naszej inteligencji zamiana O razdanina  znowu 
na tygodniowe wydawnictwo uważaną jest jako zna
mię nowei epoki, to jest nowej ery politycznej, 
która mnie zmusza do wynoszenia się. Pospieszam 
uspokoić czytelników naszego obozu. Do tego za
dowolenia liberali nie posiadają żadnego prawa. 
Epoki nowej pud względem politycznym nie ma ża
dnej i między rokiem 1894 a 1896 nie ma żadnej 
różnicy... Najwięcej przekonywującym tego dowo
dem jest ten fakt, że St. Pietierburskija W ie- 
domoa U oddane są n; itylko dla wydawnictw a, ale 
i dla odrodzenia nie komu innemu, tylko księciu 
U e h t o m s k i e m u  dlatego, że nietylko w głównych 
punktach, ale i w odcieniach jest oa przedstawicie
lem przekonań minionego panowania i nie pójdzie na 
kompromis z innym sposobem myślenia."

Oszustwo i kradzież. Rozprawa karna przeciw 
Izraelowi Keslerowi, oskarżonemu o cały szereg 
oszustw, popełnionych na jarmarkach i o kradzież -g- £
koni, skończyła się we czwartek. Trybunał skazał 
Keslera na sześć lat ciężkiego więzienia.

Spadki. Proknratorja w Królestwie Polskiem f  
zawiadamia o następujących spadkach wakujących:
Po Józefie Aleksanrze Widzyuskiru, zmarłym dnia 
20. grudnia 1S90 roku w Warszawie; po Helenie 
Dieohowej, dożywotniej właścicielce majaratu Brojce, 
w powiecie łódzkim, zmarłej dnia 30. maja 1890 
roku i po Juace Wajsonie, zmarłym dnia 5. maja 
1879 reku w Warszawie. Rzeczone spadki w razi Up 
nie zgłoszenia się wylęg.tymowanyeh sukcesorów w n r
przeciągu sześciu miesięc.u przejdą na własność I  *
skarbu państwa. ^

Dziwna sympatia. Ź Nowego Szczecina dono- 
Szczególniejszy i rzadki gość uszczęśliwił wi- 

zytą swoją tutejszą wyższą pensję. Podczas gdy 
rozmaite „Manie" i „Zosie" zażywały podczas pauzy 
na dziedzińcu szkolnym przechadzki pojawił się tam 
nagle — bocian. Rozpoczęło się karmienie piastuna 
niemowląt: pożerał on jednakowoż tylko obłożone
butersznyty. Gdy zabrzmiał dzwonek, zwiastujący 
koniec pauzy, wkroczył bocian z ogromną powagą r
za panienkami do klasy i rozsiadł się bez ceremonji Sj ~
na miejscu prymuski. Czuł się widocznie w odpo- ^  
Wiedniem towarzystwie, bo rozpoczął recytować le- ^  £ 
keję, klekocąc z zapałem. Niestety, miłego, lecz £L £  
nieproszonego gościa wypłoszyła niebawem zgorszona <? g- 
guwernantka; z całego zdarzenia wnosić można, że £- j= 
chyba żadnej z owych pensjonarek pierścionek ślu- ^  s  
bny nie m inie!... S

Upiór w kremowej sukni poważył się zakłócić 
■pokój hrabiego Onslow, byłego gubernatora Nowej c~ §• 
Zelandji. Duch ukazuje się w pobliżu Guilford, w 'n . Ir 
rezydencji tego magnata Claudon Park, którą tenże "  _ 
odnajął jednemu z obywateli pomienion^go miasta, g 
Lord Onslow udał się na wiejące „nawiedzone" ze £1r. 
swym adwokatem, słynnym sir Jerzym Lewis, a to ^  S 
dla wykazania swemu lokatorowi, zrzucającemu się. 3  <5 
z kontraktu, niedorzeczności jego strachów. Lecz ku -  ^  
wielkiemu przerażeniu właściciela rezydencji i adwo- 5  ^  
kata, obaj przekonali się, że strachy miały podstawę. % «- 
Obaj, na własne oczy, widzieli damę w kremowej ?  2 
sukni, z nożem myśliwskim w ręnu, która o godzi ^  ^  
nie dwunastej w nocy błąkała się po alejach parku. &'J7 
nie pozostawiając po sobie żadnych śladów na zwirze. cc 
A nie dość na tern, hrabia ujrzał jeszcze dwa inne 
duchy: siworłosego starca i młodej dziewczyny. ET 
Oszołomiony temi zjawiskami, zwolnił natychmiast ~  % 
swego lokatora z kontraktu dzierżawnego i powrócił -r. 
do Londynu, aby uprosić kilku uczonych o zbadanie ^  
te: sprawy na miejscu. Że wtedy wyjdzie na jaw óćf'*3 
jakieś szalbierstwo, to niewątpliwe chyba. ^ £

Napoleon I. I Metternich. Dziennik k a to l^ i  s .  ® 
Monde, z powodu poruszonej sprawy przeniesienia *  p 
stolicy apostolskiej do Arignonu i odkupienia tamże 
pałacu papieżów, podaje następujące historyczne 
wspomnienia. Pewnego dnia Napoleon I. ambasado- 
rowi austrjackiemu, Melternichowi, wynurzył swój 
zamiar zapewnienia papieżowi niezależnego stano- ££4  
wiska. — Dam mu Wersal —  mówił cesarz —  r z  
ogłoszę neutralnemi terytorja okoliczne na prze- 
strueni mil trzech; dam mu sześć miljonów rocznie, 
będzie mógł mieć uwierzytelnione przy sobie ciało ^  ! 
dyplomatyczne. Cóż książę na to powiadasz? —  
Metternich odparł z uśmiechem: —  Sire, mój cesarz 
wyznaczy papieżowi na rezydencję Schónbrunn, ogłosi 
za neutralne terytorja okoliczne w promieniu sześciu

K i

3*<

mil, przeznaczy mu dwanaście miljonów rocznie i da 
papieżowi możność utrzymywania przy sobie specjal
nego ciała dyplomatycznego. — Napoleon zrozumiał t  
ironję w słowach tych zawartą i po namyśle rzek ł: K i  
—  Nie przystoi, aby papież rezydował bądź w 
Paryżu, lądź w Wersalu, bądź sv Wiedniu. Powi- p  ~j 
nien rezydować w Rzymie, który mu ofiarował szereg 2 5  
wieków. A wieki ubiegłe dobrze uczyniły.

Nowe kopalnie. W gubemji piotrkowskiej od- o  
nalezione zostały pokłady rudy żelaznej w następu- 3  
jących miejscowościach: w Starej Hucie powiatu czę
stochowskiego, u pp. Neugebauer i w Rogoźniku, S ” 
powiecie dębińskim u p. Kazimierza Hordliczki. *r 
W pierwszym majątku są dwa gniazda rudy, a w <  ^  
drugim aż pięć. *<

Konkurencja. Z Berlina donoszą Zarobki su- ^  “  
bjektów handlowych i urzędników prywatnych coraz 2  ST 
się n nas zmniejszają, ponieważ wielkie firmy 5 - 2 - 
z pobudek oszczędnościowych na miejsce subjektów '  -1 
mężczyzn angażują kobiety. Pewne tutejsze tow - $
rzystws asekuracyjne na życie, które dawało pracę *sj 
trzysta urzędnikom, płatnym od sześćdziesiąt do sto s - 
dwadzieścia marek miesięoznie, zaangażowało sto 
pięćdziesiąt panien, płatnych po trzydzieści do siedm- 
dziesiąt pięć marek miesięcznie, ua czem zyskuje mie
sięoznie około siedm tysięcy marek. A od kobiet 
wymaga się znajomości stenografji, korespondencji 
kupieckiej, znajomości kilku języków i t. d. Biegły 
sterograf otrzymywał dawniej z łatwością sto pięć 
dziesiąt marek pensji miesięcznej, dzisiaj panny za
jęte jako stenografistki otrzymują po trzydzieści do 
czterdzieści marek

Z Ameryki. W SaTnnnań, Ga. w paździer 
niku r. b. obchodzili zamieszkali tam Polacy uro
czyście sto szesnasta rocznię śmierci jenerała Kazi 
mierzą P u ł a w s k i e g o ,  który w roku 1779 poleg 
w bitwie pod Spring Hill, w walce przeciw Angli
kom. Jak wiadomo, wystawili w Sayannah wdzięczni 
Amerykanie wspaniały pomnik na Montgomery Sąuare, 
na cześć poległego bohatera i obrońcy wolności.
Polacy i Amerykanie prześcigali się wzajemnie z do 
korowaniem pomnika, a ofiary z wieńców i kwiatów 
zakryły stopnie pomika.

T rz y  portowe miasta Gdańsk, Szczecin i K ró
lewiec, dopominają się o.i rządu niemieckiego ui żą
dlenia u nich wolnych od cła okręgów portowych na 
wzór Hamburga. Dotąd ma Gdańsk najwięcej ku temu 
widoków;

W Nowym Jorku spaliły się temi dniami do
szczętnie trzy ogromne, jak tylko w Nowym Jorku 

j akie tndnją, o ś rn io  p i ę t r o w e  kamienice wraz
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x naleząoymi do nioh wielkimi magazynami i fabry
kami, a dalej gmach banku przemysłowego. Straty 
dochodzą półpięta miljona zł.

Z Warszawy donoszą: W zd rc jiu  dyrektora 
Noskowskiego nastąpiła o tyle zmiana ku lepszemu, 
że ataki bólów sercowych, z których pierwszy trw ał 
godzin kilkanaście, znacznie się zmiejszyły; cierpie
nie jednak należy do poważniejszych.

„Przywileje miasta Złoczowa". Dopóty me 
posiędziemy należytej historji miast i stanu miej
skiego u nas, dopóki nie będą ogłoszone drukiem 
nadania, przywileje, inwentarze i rewizje miast i 
miasteczek. Dobry przykład Wincentego Gawareekie- 
go, który wydał przywileje miaf t b. województwa 
płockiego (Warszawa, 1828) niewielu za sobą naśla
dowców pociągnął. Obecnie, dzięki „Źródłom dziejo
wym" piof. A. Pawińskiego i A. Jabłonowskiego, 
mamy dokładniejszą wiadomość o liczbie i obszarze 
wsi w wieku XVI., aniżeli o miastach. Wprawdzie 
zbliżający się do końca szacowny „Słownik geografi
czny" wszystkie miasta obejmuje i opisuje, lecz nie 
można oczywiście drukować w całości nadań i przy
wilejów, często gęsto ukrytych po strychach magi
stratów. A tymczasem wilgoć lub ogień mogą stra
wić dokumenta, dla miasta już nic nie warte, lecz 
dla historyka nader ważne.

Odczuwał tę potrzebę dr. Z. Uranowicz, profesor 
gimnazjum, który w archiwum m. Złoczowa skopjo- 
wał i do dfaku podał jedenaście przywilejów. Zło
czów, miaste powiatowe w Galicji, o 10.000 ludno
ści, niegdyś był posiadłością Górków, Sobieskich i 
Kadziwiłłów i posiada obrócony na koszary zamek, 
w którym Jan  III. przebywał. W archiwum miej- 
skiem dochowało się jednak tylko jedenaście przywi
lejów, od roku 1523 do 1764 i te właśnie teraz 
ogłoszono.

Na tern właściwie należało poprzestać; wydawca 
jednak zapragnął we wstępie odtworzyć dzieje Zło
czowa, a rozporządzając tylko skąpym materjałem 
miejscowym, nie mógł wywiązać się z zadania. Do 
napisania historji Złoczowa, niezależnie od ogłoszo
nych dokumentów, potrzeba przejrzeć archiwa po 
Sobieskich, Eadziwiłłach, lustracje, akta kościelne 
itd., a niewątpliwie znajdzie się tam sporo rzeozy 
ciekawych.

Wydał je swoim kosztem magistrat m. Złoczowa, 
zawstydzając bogatsze miasta, które o tern samem 
nie pomyślały do‘ąd.

Znaczną kradzież z właman:em slą popełnili 
onegdajszej nocy niewyśledzeni dotychczas sprawcy 
w sklepie Józefa Kornera przy ulicy Teatralnej pod 
1. 7. Złodzieje rozbili pięć zamków i w ten sposób 
dostawszy się do sklepu, zabrali stamtąd kuka gar
niturów męskich, kilkanaście paletotów zimowych, 
materje w sztukach, oraz puszkę, przeznaczoną na 
składki dla biednych. Szkoda wynosi przeszło 300 zł.

Fodobną kradzież popełniono tejże nocy na placu 
Bernardyńskim, gdzie złodzieje rozbił i okradli 
szafkę wystawewą kupca Dawida Hirsza.

Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj o godzinie 
10. z rana wezwano pogotowie stacji ratunkowej na 
ul. Łyczakowską, gdzie cieżla N. Pębniak, zajęty 
przy budowie, spadł z dachu. Silnie potłuczonego 
na całem ciele, po epatrzaniu, przewieziono do szpi
tala powszechnego.

Kasyno miejskie. W sobotę t . j. onegdaj od
była się w Kasynie tombola. Udział publiczności był 
bardzo liozny. W obu salaoh balowyoh przy kolacji 
zebrane towarzystwo oddawało się grze. Wygrane 
były bardzo ładne fanty, a co ważniejsza praktyczne. 
Główną wygranę t. j. tombolę stanowił dywan war
tości 30 zł. W czasie zabawy przygrywała orkiestra 
30. p. p.

Zguba. W ulicy Hetmańskiej znalazł onegdaj 
p. Władysław P. i zdeponował w policji dwie ksią 
aaiummmmmmmmmmmmmm i— — — — —

zeozki wkładkwe galicyjskiej kasy oszozędności i we
ksel na kwotę 1000 zl

Towarzystwo liliputów, znane już we Lwowie 
z dawniejszych występóv, daje od kilku dni przed
stawienia,..w, «ali „klu lu  pocztowego" w hotelu 
Żorża Tr, ja , złożona z kilkunastu karłów i karlic, 
prezentuje się nieźle na scenie i z pewnym humo
rem odgrywa rozmaite, przeważnie jednoaktowe, 
possy  niemieokie. Większa część „artystów z musu" 
trzepie swe role tak, że częste zrozumieć ich nie
można, ale jest iakże kilku wcale dobrych komików, 
zdolnych pobudzić do szczeregu śmiechu. Salę wypeł
nia prawie wyłącznie publiczność niemiecka.

Skł»dkl na cele użyteczności {publiczne] lob za 
rodowe :

N a  s z k o ł ę  p o l s k ą  w B i a ł e j  nadesłał p. dr 
Bednarski z Nadworny 3 zł. 8o et. zebrane na polowaniu 
w Majdanie średnim za eliybione strzały.

D la  b i e d n e g o  K a m i ń s k i e g o  nadesłał p 
dr. St Lachowicz za Skałatu 2 zł.

N a  f u n d a c j ę  i m.  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  
dr. St. Lachowicz ze Skałatu 2 zł.

N a  o d r e s t a u r o w a n i e  W a w e l u  dr. St. La 
chiewiez 2 zł.

vv iadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek przedstawienie rozpocznie „Dzien
niczek Justysi", komedja w 1 akcie Kościeiskiego. 
Debiut p p .: Jankowskiej i M> hała Tarasiewicza ;
nastąpi „Chory z urojenia", komedja w 3 aktach 
Moiier’a; zakończy „Joasia płacze, Jaś się śmieje", 
operetka w 1 akcie Offenbach’a. Występ panny An
toniny Wiśniewskiej; jutro we wtorek „Stary mąż", 
komedja w 4 aktach J. Korzeniowskiego.

Z teatru. Odkładając obszerniejsze sprawozda
nie z onegdajszego przedstawienia „Starego męża" 
Korzeniowskiego do następnego numeru, ograniczamy 
się na wzmiance, iż komedja ta graną była przez 
naszych artystów doskonałe, tern więcej, że role spo
czywały w właściwych i jedynie odpowiednich rę
kach. Na szczery tklask zasłużyli też sobie panie 
K w i e e i ń s k a  i G o s t y ń s k a ,  oraz pp. C h m i e 
l i ń s k i ,  W o l e A s k i  i F e l d m a n .  Zbyteczna rzecz 
dodawać, iż publiczność uznania swego oynajmniej 
nie skąpiła.

„Lwowianta." W rzędzie mnóstwa kalendarzy, 
jakiemi zasypany jest o tej porze co roku rynek 
księgarski, wyrobiła sobie bardzo poważne stano
wisko nadobna i żwawa „Lwo^ianka", która ujmu
jącą swą postacią prawdziwego zadaje szyku,

Wszystkie, tak cenione przymioty „Lwowianki", 
jednoczy w sobie kalendarz ozdobiony jej nazwiskiem. 
Pewna fertyczność, pewna lekka kokieterja, nie po
suwająca się nigdy za daleko, przestrzegająca skru
pulatnie reguł dobrego smaku, przemawia stanewczo 
na jej Korzyść i najzupełniej uzasadnia popnlarność, 
jaka otacza ją u nas.

Ale dajmy spokój abstrakcyjnym określeniom. 
Nietylko co do swego exłerieur, lecz niemniej i co 
do swej istoty, ma „ L w o  w i a n k a "  wszelkie wa
runki po temu, by zyskać sobie aplaus.

Znajdujemy w niej obok części informacyjnej 
zupełnie wystarczająoej do użytkn publicznego, bo
gatą także część literacką, w której między innymi 
spotykamy poapisy B e ł z y ,  D z i u b i ń s k i e g o ,  
K u n c e w i c z a ,  P e p ł o w s k i e g o ,  K o s s o w s k i e 
go  i w. innych Jestto barwna wiązanka udatnych 
utworów wierszem i prozą, w której przeważa humor 
i satyra, trzymana umiejętnie na wodzy przyzwoitości 
tam nawet, gdzie łatwo popaśćby można w ton dra
styczny. Dział ilustracyjny przedstawia się bardzo 
sympatycznie,' a jako oryginalną nowość podnieść 
należy dodatek muzyczny, zawierający między innymi 
melodyjny i pełen ognia „Marsz Cyklistów" Bołla.

DZIENNIK POLSKI *  dnia 11. Listopada 1895

Ostatnie wiadomości.
J a k  donosi N . fr . Presse m a rząd  zam iar 

sejm y —  szczególniej nowo w y b ran e j —  zwo
łać pod k o n iec , g rudn ia  r. b. na k ró tk ą  sesję 
w celn ukonstytuow ania się, aby  dać  im możli
wość szybkiego załatw ien ia  budżetów  na  r . 1896 
w pierw szych dniach stycznia r. p.

306, koleje państw ow e n a  3 5 8 ‘50, lom bardy  na 
94, alp iny na  78, losy tu reck ie  na  53.

O dezw a w yborcza c z e s k i e j  k o n s e r 
w a t y w n e j  w i e l k i e j  w ł a s n o ś ć i j  pod
nosi, że p a rtja  z niezm ienną wiernością i poświęce
niem  stoi p rzy cesarzu  i domu cesarskim , oraz b ro 
nić nie przestanie jedności i m ocarstw ow ego s ta 
now iska k ra ju  i m onarchji. P a r tja  będzie  d b a ła  
o to ab y  religijne uczucia w iększości m ieszkań
ców kra ju , należącej do kościoła] katolickiego, 
nie b y ły  ani obrażane, ani naruszane  i p rzy 
k ła d a  w ielką wagę do zrozum ienia pozytyw nych 
z^sad w iary  przy  w ychow aniu m łodzieży. P a rtja  
trw a  przy  zasadzie strzeżenia zupełnej n ie ty k a l
ności królestw a Czech, jako  p ragm atyczn ie  n ie 
zbędnej, do państw a wcielonej historyczno-polity- 
cznej indyw idualności; i obstaje przy  p raw ie 
konsty tucyjnej autonom ji, k tó ra  znajdnje  w yraz 
w niepodzielnym , ca ły  k ra j obejm ującym  sejmie 
krajow ym  i k tó rą  bronić należy stanowczo przed 
każdem  je j ścieśnieniem . P a rtja  p ragnie , aby oba 
szczepy k ra j zam ieszknjące k o rzysta ły  równo
m iernie z zagw arantow anych  im zasadniczem i 
ustaw am i praw  i będzie d la  tego w szelkie słu 
szne żądania popierać, ale w ystąpi stanowczo 
przeciw ko jednostronnym  narodow ym  i pokój 
k ra ju  naruszającym  uroszczeniom . P a rtja  będzie 
działać w tym  k ie ru n k u , aby  p rz y  upraw ie 
ziemi korzystny  rozwój ro ln ictw a b y ł um ożli
wiony, a p rzy  w ysokich ciężarach podatkow ych 
w y tw arza ły  się d la  ro ln ików  w yższe doobody.

Odezwę p o d p isa li: Buquoy, m arsza łek  k ra  
jowy Lobkow icz, A dolf S ch w arzen b erg , K aro 
S chw arzenberg  (senior) i A lfred W ind ischgraetz

ra-

mia-

Popłoch na giełdzie-
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 9. listopada. ( Godtina 10. wieeso- 
rem). K rach  giełdow y zaostrzy ł się w ciągu 
dnia do praw dziw ej ka tastro fy , jak ie j od sm u
tnej pam ięci r. 1873 nie by ło .

N a Schottenringu  w idać śm iertelnie p rze ra 
żone oblicza g iełdziarzy . W  przy leg łych  k a 
w iarniach spotyka się zrozpaczone postacie, nie 
należące zresztą  do g iełdy , k tóre  się jed n ak  
d a ły  uwieść do gry .

W  tej chwili nie podobna jeszcze ocenić 
rozm iarów  katustro fy , te raz  jed n ak  je s t ju ż  rz e 
czą pew ną, że n iety lko  g iełda sam a, ale także 
w szystk ie sfery handlow e i przem ysłow e srodze 
ucierp ią na tern.

ogłoska o rosyjsb sm ultim atum  u trzym uje 
się ciągle.

N adto kolportu ją bez przerw y wieści o nie
w ypłacalności rozm aitych firm, mówiono naw et, 
że dwie w ielkie w iedeńskie insty tucje  finansowe 
są  zachw iane.

K lęska  wzm aga się jeszcze w sku tek  tego, 
że jutro z powodu niedzieli g ie łda  zam knięta , a 
spekulanci, obaw iając się do pon iedzia łku  nie
przew idzianych  w ypadków , rzucają  w szystko na 
ta rg .

Wiedeń 10. listopada. K u wieczorowi n a 
stąpiło w czoraj m ałe polepszenie na  giełdzie. 
K red y ty  z 361 podniosły się na 368 50, Anglo- 
bank i na 148, laen d erb an k i n a  228, unjony na

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 10. listopada. Peichspost donosi, że 

dzisiaj ma nastąp ić  n o m i n a c j a  dr a  R  i t- 
t n e r a  n a  m i n i s t r a  d l a  G a l i c j i .

Paryż 10. listopada. W znow ienie śledztw a w 
sprawie kolei południow ych w yw ołało tu ta j 
ogrom ną konsterna cję. Postępow i i rządow i r e 
publikanie zjednoczyli się w celu obalenia 
dykalnego gabinetu .

Szefem jeneralnego  sztabu  m arynark i 
now any adm ira ł C h a n o i n.

Paryż 10. listopada. B yły  p rezyden t m ini
strów R  i b o t ma objąć m iejsce gubernato ra  
banku francuskiego. O becny gubernato r M a- 
g n i n  ustępuje.

Petersburg 10. listopada. J a k  donoszą z T  y- 
f l i s u  urządzono w K utaisie  form alną rzeź ży
dów. D ziesięciu żydów aresztow ano za zam or
dow anie Rosjanina. Z arekw irow anym  oddziałom  
w ojska udało się zaprow adzić porządek  po cało- 
dziennem borykam i się z ludnością.

Petersburg 10, listopada. K ursu je  tu ta j po
głoska. że car podobno zgodził się na to, aby 
być ojcem chrzestnym  ks. B o r y s a  b u łg a r
skiego, k tó ry  w dniu 30. stycznia r. p., jak o  w 
dzień swoich urodzin, m a być przechrzczony na 
praw osław ie.

Objąwszy z .dniem I. stycznia 1895 roki' ’ 
własny zarząd

Hotel Europejsk
( w e  L w o w ie  —  p l a o  M a r j a o k l )

m am y zaszczyt polecić go względom  tr 
Szanownej P . T . Publiczności zapewniająo, 
usilnem  naszem  staraniem  będzie wszelkim 
m aganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert SzJcowron i  Spót 

właśe. hotelu Europejskiej
Pokoje od 80 ct. począwszy.

ł
Odznaczone m edalam i zaslu  

II jed y n e  I!
nieszkodliwe są tutki wyrobu 

S . W .  S I I E M O J O W S K I E L '
Wszędzie do nabycia!

O

N A D E S Ł A N E .

HANDEL SUKNA i TOWARÓW WEŁNIANYCH
por1 firmą :

J T A H f  W A L L A C H  t  S Y f l T
Istn ]ąov lat 54

Lwów, Rynek 33 fparter T. piętro)
Poleca na sezon bieżący swój obfici* zaopatrzony 

skład, najmodniejszych materjałów.
Cenniki I próbki darmo I opłatnlo.

fe.—
w k tórej je s te śm y , powoduje skazy  i o- 
cenie powłoki c ia ła , skóra staje się 9 

su c h ą  i  p ę k a ją c ą .  D la 
knienia tego należy użj 
ciągle do tw arzy  i do rą k , 
duktów , zw anych C rćm e  
m o n , P u d r  nyżow y  i  M y 

S im o n a . W ym agać podpisu i 
tu on, ul. G range B atelićre, 12 
Paryżu . W'* Lwowie w apte J 
pp. | M ikolascha, W ewiórskie 
R uckera , E h rb a ra  i w sa ład  
perfum  i u  fryzjerów.

P araso le
oleoa nowo założonyw wielkim wyboize od 2 zł. 50 ct 

magazyn towarów
firmą

P°
modnych męzkich i perfumeryj pod

MotyM i Krzystati
L w ó w

plac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego.

M .  J o n a s z
DOM  B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3, 
k up n ie i sp r z e d a je  w s z e lk ie  p ap iery  w a r .  
ło k c io w e , lo ey  i m on ety  po n o jto ń e z y m  

k u r s ie  dzien nym
U b e z p i e c z e n i e

losew od straty przez wylosowanie ol p a r i

P R O U E S T
1* otągnlenla 16. listopada r. t>.

n a  3 '/0 l o s y  a n s t r .  k r e d .  z i e m .  I. emisji po 
1 zł. 75 ct. wraz za stemplem.

Główna wygrana 90.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącz - 

nie 20. ct. na portorjum.
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy

grana w kwocie 50.000 zł w. a.

T E A T R  hr. SK A R B K A . 

D z i ś ;

Dzienniczek Justysi
komedja w 1 akcie Józefa Kościeiskiego 

O S O D T :
Pani Wolska . . Cichocka
Justysia, jej córka , . * *
P — Jpolaki . Hierowski
Gustaw, jego syn . * *
*** W roli Justysi wystąpi po raz pierwszi panna Ja. 

Jankowska w roli Gustawa p. Michał Tarasiewioz.
Chory z urojenia

komedja w trzech aktach Moliera. 
O S O B Y :

Argan
Btlina, druga żona Argan.

LudwUia } eóiki Br«ana :

Fiszer 
Otrembowa 
Czaciińska 
* * * 
Chmieliński 
Trapszo 
Feldman 
Walewski 
Staehowioz 
Dębicki 
łw i tkf ewiez 
Gasm ti

Berald, brat Argana 
KI >ant
Diafoil-us. lekarz 
Tomasz, jego syn 
Antonja, służąea Argana 
Purgon, lekarz Arganda 
Flenrant, aptekarz ,
De Bonnefoi, notarjusz .

Scena w Paryżu.
J t a s l a  p ł a o z e  a  J a ś  i lę  ś m i e j ą

operetka w 1 akoie Offenbacha. 
O S O B Y :

Anetka, młynarka . . Wiśniewska
brycek, młynarz . , lisze ^ski
uottlieb, bogsty wi-^niak . Kie iman
Mikołajek, syn Gottlieba . Gasiński

Ju tro  „STA R Y  M ĄŻ" kom edja w 3 akta- 
Józefa  K orzeniew łk iego .

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po l 1/* centa od wyrazu.
p n y j s ż d ż e n a  k a r e t n  w dobrym 
*■ stanie, tanio do nabycia. E. & J. 
Stromenger, Lwów, Karola Ludwika 1.5.

Na jt< > ft* ze  p o iw cz e  binro anonsów 
„Impre*sa“ we Lwowie, ul. Sykstnska 

30. Przyjmujs anonsy do wszelkich dzien
ników 815

0 b a z a r  d w o r s k i  y m o w a  wy-
seła w paezkach 5 kilowych brutto 

świeże masło stołowe za zaliezką poczt.>- 
wą 4 zł. 70 ct. franko. 822

7 o p e ł n a  w y s p r e e d a *  niżej ten 
Li fabryoznyeh płócien, drobiazgów, 
• e ra ty , maszyn do szyoia i t. d. 
handlu S ta n isła w a  B uoeltaka, plas 
H*li< ki 1. 2.   885

Re a l n o ś ć  w Złeczowskim cyrkule, 
w Jtc ie rn ie , przy gośclńen murowa

nym, 4 łlm . od stj.sji, składająoa się 
z 200 morgów z obiiewem ezimem, bu
dynkami w dobrym stanie do sprsedania 
z wolnej ręki. A d res: Wilhelm Ger r- 
jewski.________  8^7
p c z z n k n j e  s i ę  do wynajęcia lab de 
■Ł kupienia we Lwow'e realność mająca 
przynajmniej z dziesięć pokoi za  am le- 
szezenL pewnigo przea 'ąoiorstwa. Zgło
szenie nadsyłaó należy pod adresem 
poste restante „B. M. 440 . 82P

W
dr.

C z e r t k o w l e  do sprzedania dom 
z ogrodem. W :adomość u adwokata 

L, Lewandowskiego w Krakowie.

Dw 6 c h  n c s n l  poszukuje cukierń ia 
Kazimierza Piotrowskiego, Lwów, 

ul. Gródecka 75. ________
O y d z e  k ł s s n n e  w baryteozkach 
l \  klgr. wyseła pocztą za pobraniem 
franeo za 2 zł. J u lia n  M arkow ski. 
Uście Ruskie, pocztz loeo. 323

Og r o d n i k ,
kitm , w sile

żonaty, z jadnem Jziec 
wirku, zdbiny w zawo

dzie i z dwudziestoletnią praktyką, po 
szukuje miejsea w większyoh ogrodach 
od Nswegoroknlub później. A dres: B o- 
kitow sk i. Krukianioe._______ 83C

De w y d z l e s ż z w l e n l n  dwa folwarki 
objętośel 1.8<)C morgów *1, mili od 

Lwowa cdlogłe, doskonale zzgospods ;o- 
wane pod korzystnymi warunkami. Bliż
szej wiadomości udzieli kanio,„rja adw. 
dr. Z. Limewicza, Lwó.r, Akademicka 8

Mieszkania I sklep?
po 1 cencie od wyrazu.

5 pokoi, kuchnia, spiżarka, atryeh, pi
wnica do najęoia ni. Technioka 1. 6, 

L Piętr
lokoje z nyżą, kuchnią i przy- 
Sytośeiami w parterze. Ul. Kra

szewski sgo 23. 817Tr z y  i
n .leź

arty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
; «derlamdzko - amerykańskiego  

Towarzystwa żeglugi parowej.

WZBDEŚ.
z  \A / i©ćLn.ia_

202 1- ?

i .  K o l o w r n t r ł n g  9
I T .  W e y r i n g e r g - s s e  7  »  

O o ć L z l e 2u n . a  e l u p n c t y c j a .
O b j a ś n i e n i a  b e z p ł a t n i e

P o c h o d n i e  s m o l n e  w trzech wiel
kościach.

P o c h e d n l e  n a f t o w e  d o  J a z d y ,  
L a t a r n i e  g o s p o d a r s k i e  na oliwę, 

naftę, świece.
% n o t y  d o  t y c h i e  i t. p. — poleca

A lo jzy  H ubner
Lwów, Rynek 1. 38.

OGÓRKI ZN A IM SK IE
1 baryłka 5eio kilowa złr. 1 .3 0 .

RYDZE marynowane I kiszone.
G R Z Y B K I m a r y n o w a n e

poleta handel

ALBERTA SZKOWRONA
L w ów , p la c  M a rja ck i  7 .

J !

d la

obejmuje zajmujące 
kaych wierszyków,

We wszystkich kslęp»rr ach
nabyć możne-

BŁAWATEK”
elegancki kalendarz

P a ń  i P a n ien ek
na rok

1 8 9 6
wele, wiele pię- 
mież ponezs^ce

i p siril'
iak-

T ajem nice pięknuści.
Jak  się zachowywać 
Jak  żyć się powinno.
R ady hygieniczne i poufne. 
U trzym anie pięknej twarzy. 
Delikatna płeć.
U sunięcie zmarszczek 
Mowa i pielęgnowanie oczu.

Cena BO ot. — Ze złoe. brzeg 7 0  ot. 
Po przesłaniu p. kazem pocztowem B 6 

ct. lub też 76  ct. wysyła franeo.
Drukarnia narodowa W. Maniackiego

Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

Prze wy borne w smaku I zapachu
przez S U I3 Z  sprowadzar

H e r b a t y
hińskie

a mianowicie: V, kl. zł.
Nr. 0. „Assam -Pecco -M andarin"

n a jp rz e d n ie jsz a ..................... 5‘—
Nr. 1. „Tasza1 Perła Chin. źółto-kw. 4 40 
Nr. 2. „Jnntojczan Peoha* biało-kw.4-— 
Nr. 3. „Nandżyn", czarna, mc aa . . 3 20 
Nr. 4. „Souohong , mało na, t. . . 2*80 
Nr. 5. „Congo*, familijna dobra . . 2*-^ 
Nr. 6. „Proszek herbaciany" . . . .  1-50 
Nr. 7. „Wysiewki" z najl. herbaty . 1’70 
Nr. 8. „Souohong", ma’o naikotyczna 3‘(50

poleca HANDEL

S t .  M a r k i e w i c z a
we Lwowie, w Rynku l. 42-

P . A  C. Habiga
angielskie Kapelusze tw arde i 

m iękkie kolorowe i czarne w naj
nowszych fasonach po 5 z ł r . 
Cylindry I klaki po 7, 8 i 9 z łr. 
Loden kapelusze do polowania 

podróży od 2.40. Kamizelki 
jelenie, sarnie, trykotowe i w łócz
kowe Kafianiki I Spodnie ao po
lowania i konnej jazdy. Kamasze 
„G etry" i Skarpetki wielbłądzie. 
Rękawiczki w ielbłądzie znakomite 
do polowania. Kołdry, Plaldy, 
Szale i Kocyki po najtańszych 

cenach polecają

1
L w i  r ,  > lac M a r j a c k i  8

2036 (róg Hetmańskiej). 1—1

HAJTDJBLm 

1

JANA RIEOLA
W E  LW O W IE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszuls salonowe
po zł. 1*05, 1-55, 2, 2*25, 2*50 i 3.

K o c z a l e  z przodami pikowemi 1 f&ł- 
d«ilrŁmt (wkładkami) po zł. 2'75 1 3.

K o s z o i e  kolorowe, krttonowo i 
oifortowe po zł. 2-50 i 8-75.

Koszule nocne po zł. 1*65, 2, 
ozdobione na wzór akraińaklon po 
st. 2-40, 2-60 1 3.

K o s z u l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł. 140 i 1-60.

K a l i s o n y  d l a  c h ł o p a k ó w  pc 
85, 95 ot. 1 zł. 110.

P ó ł k o s z a l k l  z kołnierzami 50 ot.

K A L E 8 0 H Y
po et. 90, zł. 1.05,115,1-45, 1-65, 1-80,
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2 40 i 2*80 

śsNKIETY tuzin po zł. 4 1 4-80.
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2*40.
KAFTANIKI letnie od potu bawełn. 

•łątkowe po ot. 60, 90 do zł. 1*40.
BIELIZNA lotnia wełn. p ro t Jaegez 

sprzedaj; po ośuaon fabrycznych,

K B A W Ą T Y
w  n ajw iększym  w yborze. 
Zamówienia z prewinojl wykonują

cię najstaranniej. 1005 l-~?

Od dawloB dawaa ze swej dobrool I zapaobu znaną prawdzl.

HERBATR ROSYJSKA
z tegoroezneg* zbioru majowego poleoa h a m d a l

W. ADAMOWICZ/
w  B r o d a c h

1 funt „Fam ilijnej" bardzo d o b re j...........................zł. 1
1 funt „Melange de Moskau" woryg. opak. najlep. „ 2^ 
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryg. opakowaniu „ i  
1 fnnt Wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowyoh _ 1' 
Znakomita KAWA „Slrłuaz" franoo 5 kile . . . . .  f

B B Z K R W 1S T O S Ć , B LA D A C ZK A , 
A M E N O R R H O E A , 

D Y S M E N O R R H O E A , ZOŁZY, eto .

P IG U Ł K I

ROSTWOR 1 CUKIERKI
8CI8NIONE

BLANCARDA
z Jodkiem ie la u  niezmiennym

BLANCARDA
Kewralgla mięśniowe, ból zębów, 
bóle żołądka, gośelee, etc., etc.

( F lakon ro z tw o ru .. . .  5  > 
CBNAj 1/2 flakon ro z tw o ru . 2  TS 

( F lakon cu k ie rk ó w .. .  8  >
I I l M W l J . i l  M S M M M S IIK  mm/mw ie  
MfcmlltaaW < M O M hm n, IM «.t Immmmimmę

P R Z E C I W  B O L O MBD A O*, 40, ru a  B onaparte , PA R Y Ż .

( flakonu 100 pigułek.. 4 > 
CENA 1/2 flakonu 50 pigułek Z 25( flakonu syro  i..........8 >

SPRZEDAŻ H U R T O W A : B L A N C A

Handel towarów korzennych

ii
we Lwowie, ul. Batorego l. 2

poleoa najlepsze gatunki K A W Y , któro 
rozsyła w woreezkaol 5oio kil. opłacone 

do każdej stacji pocztowej. 
C e y l o u  gruboziarnista najprzedniejsza 

10.75, pół kl. 1.08.
C e y l o n  gruboziarnista perłowa 10.75, 

pół kl. 1.08.
C e y lo m  średnia 10.40, pół kl, 1.04.
C e; ło n  zielona 10.—, pół kl. 1.—. 
K u b a  grubo ziarnista 9.50, pół kl. —.96. 
P o r t o r l k o  9.—, pół kl. —.90. 
M o c c a  arabska 10.75, pół kl. 1.08. 
J a w a  złota 10.75, pół kl. 1.08.

K o n i a k  francuski prawdziwy w ory
ginalnych butelkach Kurier et Co. pc 
8.50, 4, 4 50 i 6 złr.

Zamówię;lia z prowincji na 3 flaszki 
odsyłam franco do każdej miejeeowośoi.

M r y l M i c t a o i o i i d
jn ł otrzymał i poleca takowe po oen: 

umiarkowanych

LEONARD SOLECJb
we Lwowie, ul. Batorego 1. 3.

Do w y d z * e r ia w ie n i‘
od 1. M aja 1896 dwa m łyny, ka; 
o trzech kam ieniach i o je d n :. 
foluszn, dom m ieszkalny d la  dzi 
żawcy i 47 m órg gruntu (przeważ 
l ąk) o piędziesiąt kroków od sta 

nowej kolei Halicz-Brzeżany. 
Bliższa wiadomość w Zarząd- 

dóbr Sarnki dolne, pocztą Bursz.

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bieliznę stolo vą, Ręczniki, Chiffony M 
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej

L w ó w
ulica Karola Ludwikę

liczba 1.

JAN IHNATOWICZ
LW ÓW , sklepy w łasne ulic* K opernika 1. 8 ;  ulica H alicka 1. U .  

KRAKÓW , Sukiennice 1. 20. —  CZERNI0W CE, Rynek 1. 2.

WODA LWOWSKA
Przyjemny, delikatny 1 długotrwały zapaob tej wody, spraw ił to, że 
w Antwerpji na wystawie wszechświatowe! zestala publioznle proklamowaną 
wyszczególniona. — C ena flakonu mniejszego 89 et., większego 1 *d. 50 ot. CEZAREI niesawodny środek na wyga 

hienie nagniotków.
Pudełko 49 ct. 3

we Lwowie, plac Halicki !■ 2.

Dywany, chodniki, materje, 
firanki, portjery, kocyki 
wełniane i derki na konie.

;iialie o m  m o n o ,
artykuły dekoracyjne, tapety itp.

Wydawca: LtskowRicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


